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Dnia b (17) marca 1878 r. 


TYDZIEŃ. 


ROK VI. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w specyjalnój agencyi Reichma- 
na i M, Frendlera w Warszawie 
przy ulicy Nowo-Zielnój. 


Cena ogłozeń: 


Za wiórsz lub za jego miejsce 
kop. 5, za następne po 4, 31 2 
kop, odpowiedzio do ilości po- 
wtórzćń. 


Warunki cgłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni M 
Goldsteina. 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantory redakcyi tamże w księgarni 8, Goldsteina, 
i w kantorze domu interesów ziemiańskich Wł. Zaleskiego, F. Wyżnikiewicza i A. Chodkowskiego. 


Pawla B. i Oktawiana . . . 
t Katarzyny kr. szwędzkićj . 
Głucha, Marka i Tymot. M. M. 
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Treść: Od redakcyi Wiadomości miejscowe i z 


okolicy. Wspomnienia z kroniki miejscowćj. Ko- 
respondencyje Tygodnia—Ze wsi Ji R, Z wy- 
cięczki do Łodzi J. Z. Pochodnie. Nerona — 
wiersz M Dobrzańskiego. Kronika sądowa, Treść 
pism peryjodycznych, — Wiadomości handlowe. — 
Ogłoszenia. 


i 
Dnia 17 marca 1878 r. 
O r w o, 


OD REDARCYZI 
W kwartale II r, b, Tydzień wycho- 
dzić będzie w dotychezasowych warun- 
kach. 
O wcześniejsze składanie zapisów azeze- 
gólnićój zamiejscowych prenumeratorów 
uprzejmie upraszamy, 


tn —————————— 
Wiadomości miejscowe i z okolic, 


—eh— Z powodu nader licznćj 
parafii a braku odpowiednićj liczby du- 
chownych spowiedź wielkanocna w para- 
fii piotrkowskiej, na mocy upoważnienia 
JW, Biskupa dyjecezyi rozpocznie się od 
dnia dzisiejszego t. j, od drugiój niedzie- 
li postu, 

— We wtorek, przypadająca uroczy- 
stość 6, Józefa obchodzona będzie, jak 
zwykle, odpustem w kościele farnym; na 
uroczystość tę spodziewany jest liczniej- 
szy zjazd okolicznego duchowieństwa do 
pomocy miejscowym kapłanom w słu- 
chaniu spowiedzi, 


—j— W tych dniach p, M. G. o- 
fiarował za pośrednictwem redakcyi na- 
szój rs, 60 dla niezamożnych uczni miej- 
scowój szkoły wyższćj realnój, 


—nz— O pojawieniu się i postę- 
pie ospy mamy dotąd dokładne wiado- 
mości: z Łodzi, gdzie od 1 stycznia r.b, 
zachorowało osób 56 —wyzdrowiało 30, 
umarło 18, pozostaje chorych 8: z Kon- 
stąntynowa, gdzie zachorowało 30 wy- 
wyzdrowiało 19,—umarło 10,— pozosta- 
je 1;—i z Aleksandrowa, gdzie na 43 
chorych wyzdrowiało 25 umarło zaś 18 
osób, > 

Prócz tego rozszerzyła się zaraza i na 
wioski Paleniec, Kadzelin, Toporów, Wy- 
skoki i miasteczko Głowno w p-cie brze- 
zińskim; oraz pojawiła się w Żarkach i 
w Koziegłowach w p-cie bendzińskim, 
szczegółowych wszakże wykazów z tych 
miejscowości dotąd nie nadesłano. 

Tyfus wysypkowy, prócz pojedyńczych 
wypadków w naszóm mieście dość silnie 
wybuchnął w Żarkach, gdzie w ciągu 
zeszłego tygodnia zapadło nań osób 9, a 
z tych 2 po paru dniach umarło, 


|5-ciu aktach AJ, Dumasa (ojca) pod ty- 
tulem „,Wychowanki z Saint-Cyr" (Les 
demoiselles de Saint-Cyr), Benefis zar 
służonego na scenie krajowój artysty ser- 
decznie czytelnikom naszym polecamy. 


—j— W przeszłym tygodniu w wie- 
liu zamożniejszych domach przedstawiał 
się jako „Odrowąż Pieniążek'* eks-oby- 
watel, eks-urzędnik i t. p, męzczyzna w 
sile wieku, w dobróm odzieniu, z żąda- 
niem wsparcia, pod różnymi pozorami, na 
usprawiedliwienie których przytaczał róż- 
ne okoliczności, pokazywał otrzymane a 
wzywające go listy i t. p. Jak temu no- 
wemu na ńaszój niwie rolnikowi moral- 
nemu powiodło się żniwo, dokładnie nie 
wiómy, to pewna jednak, że zbiór mu- 
siał być obfity, skoro przed ową zamie- 
rzoną podróżą, wystarczyło i na niewin- 
ne skąd inąd przyjemności, jeden bo- 
wiem ze wzruszonych rano położeniem 
mniemanego czy prawdziwego p, O. P, 
wieczorem widział go rozpierającego się 
w teatrze, Najwłaściwićj zda się podo- 
bne Żądania byłoby ściśle i energicznie 
sprawdzić, przez co zapobiecby można 
wyzyskiwauiu pod przybranćm zapewne 
nazwiskiem, a nie zniechęcałoby się do 
udżielenia innym razem wsparcia praw- 
dziwie potrzebującemu, 


--j-— Znana z występów w naszóm 
mieście artystka na skrzypcach. p-ni Mit- 
telsztedt-Hollas ma koncercie danym w 
Płocku nader sympatycznie przez publicz- 
ność tamtejszą była przyjęta, W powro- 
cie z Płocka p-ni M. zamierza wystąpić 
z koncertem w Łodzi —Należy mióć na- 
dzieję, że inteligentne warstwy  łodzkiój 
ludności, znane ze swćj gotowości w po- 
pieraniu piękna i sztuki, skorzystają z 
téj sposobności, by zapoznać się z sym- 
patycznym i wysoko przez znawców ce- 
nionym talentem artystki, 


— Tygodnik Ilustrowany dowia- 
duje się z listu z Paryża, że komisyja 
tamecznój wystawy powszechnćj, nieza- 
leżnie od udziału nauki, sztuki i prze- 
mysłu polskiego wgaleryjach rosyjskiój i 
austryjackićj — postanowiła przeznaczyć 
oddzielne miejsce dla etnografii i antro- 
pologii naszćj, Skutkiem różnych oko- 
liczności uchwała ta zapadła dopióro te- 
raz; czas więc krótki i jak największy 
pośpiech konieczny, Pożądane byłoby w 
tym celu zebranie kostyjumów ladowych 
z rozmaitych stron kraju, bądź w natu- 
rze, bądź w fotografijach; wyrobów wło- 
ścijańskich, o ile te przedstawiają stopień 
rozwoju duchowego danćj okolicy; in- 
strumentów muzycznych, z wymienieniem 
miejsc, gdzie je najlepiej wyrabiają— 
wszystko to naturalnie z oznaczeniem cen: 


—|-- We wtorek, 19 b, m. na be- | wreszcie książek, rycin i t, p, Z działu 
nefis p, Leopolda Tomąszewicza, daną, | antropologii potrzebne są głównie włosy 


będzie nieznana tu jeszeze komedyja w 


osób płci obojój, oraz maski gipsowe z 


25 P. | Zwiastow, N. M.P. Ireneusza B. || W5—51 
26 W. | Ludgiera B i Olimpii . . . 5—49 
27 Ś. | Ruperta B. i Aleksan*ra Ż, . 5—46 


z do- 
wieku i 


twarzy charakterystyczniejszych, 
kładnóm oznaczeniem stanu, 
miejscowości, z którój pochodzą, O spo- 
sobie przesłania i poczynionych w tój 
mierze ałatwieniach domiesiemy późnićj, 
Tymczasem zaś, panowie właściciele ziem- 
sty, proboszczowie, nauczyciele wiejscy, 
fotografowie i t. p. zbierajcie i komple- 
tujcie, aby wstyd nam nie było wobec 
zagranicy, że nie mieliśmy czego przed- 
stawić, lub tóż bezczynnie opuściliśmy 
ręce, 

Powtarzając powyższe wezwanie, żąda- 
jącym tego najchętnićj dalszych udzieli- 
my objaśnień lub pośrednictwem w prze- 
syłce bez kosztu do Warszawy służyć je- 
steśrmy gotowi, 


—1l— W niedzielę, 10 marca, odegra- 
no w teatrze wodewil oryginalny, napisany 
przez N. N, p.t, „Rozwody na Długićj ulicy* 
i wesołą operę-buffo „Gaduły'* z muzy- 
ką Offenbach's,  Jestto jedna z tych o- 
operet, których i muzyka przyjemna i lj- 
bretto, prócz komicznych scen i sytuacyj, 
nic prawie rażącego i nieskromnego w 
sobie nie zawiera, P, Morozowicz, zdolny 
artysta, z roli Sarmienta wywiązał się 
odznaczająco, tak pod względem akcyi, 
jak i przyjemnego śpiewu. Panny Ma- 
nowska i Święcka, pani Krajewska i 
p. p. Jankowski i Bogaszewskj udatnóm 
wykonaniem śpiewów,  jakotóż pełną 
werwy i komizmu grą swoją bawili dobrze 
publiczność, Wtorkowy wieczór, 12 b. m,, 
spędzony w teatrze, na przedstawieniu 
komedyi Kaz, Zaleskiego „Przed ślubem" 
do bardzo przyjemnych zaliczamy ze 
względu na szczęśliwy wybór sztuki sym- 
patycznój, ina jéj wykonanie bardzo dobre, 
Tęż samą komedyją widzieliśmy na miej- 
scowéj scenie piórwszy raz odegraną 21 
marca 1876 r. przez towarzystwu dra- 
matyczne pod dyrekcyją p, A. Choro- 
manskiego, i poświęciliśmy jéj szczegóło- 
we sprawozdanie (Tydzień z roku 1876 
N, 12), to tóż pomijając obecnie wygło- 
szoną wówczas życiową treść tój sztuki, 
jéj układ, zacną tendencyją i piękny ję- 
zyk jakim skreślona, przy ożywionych i 
zręcznych dyjalogach, dobrze prowadzo- 
nój intrydze tudzież charakterach praw- 
dziwych, przystępujemy do sprawozdania 
4 wykonania tego zajmującego utworu 
scenieznego. Najwydatniejsza rola Au- 
gusta Nowowiejskiego, o ile fizycznie od 
natury upośledzonego, o tyle moralnie 
uszlachetnionego człowieka, przypadła w 
udziale inteligentemu i sumiennemu ar- 
tyście panu  Waliszewskiemu, z którój 
wyszedł on zwycięzko, Rolę tę wystu- 
dyjował głęboko we wszystkich jój naj- 
drobniejszych odcieniach i. wykonał od 
początku do końca z precyzją, wzorową 
prawdą, a w akcie przedostatnim, w prze- 
ślicznym dyjalogu z Heleną, jekotóż i 
następnie, gdy przekonany tylko o sza- 


Ustat kw. księżyca og.6 m 41 w. 
Długość dnia god 12 min. 33. 
Duia przybyło god. 5 min. 4. 


cunku dla siebie swojój bogdanki, którój 
uczucia zdobyć nie potrafił, po ciężkićj 
walce wewnętrznói, robi z siebie ofiarę 
na rzecz sercem z sobą połączonych He- 
leny i malarza Antoniego Uszyńskiego, 
zajaśniał w pełni siły dramatycznego talen= 
tu, Jako artysta p. W, tę jeszcze niemałą 
położył zasługę, że przedewszystkióm tro- 
sącząc się o należne oddanie charakteru 
przyjętego i wierny swój kreacyi, zda- 
wał, się starannie unikać tego wszystkie= 
go, coby mogło rościć sobie pretensyją do 
effektów, na jakie kusić się zwykli niekie= 
dy i zdolni artyści. Dla prawdziwych tóż 
miłośników i znawców sceny, gra p. W, 
była nader powabna i zajmująca, a na- 
wet wszystkim bezwzględnie jako równa 
i wykończona bardzo się podobała 

Sympatyczną postać nauczyciela Balta- 
zara Uszyńskiego p. Kaliciński, wytrawny 
artysta, odegrał » całą prawdą i serdecz= 
nością godag publicznego uznania, Klap- 
kiewicz, wesoły i rubaszny azlachcie w 
osobie pana Teksla wybornie był ucha- 
rakteryzowany i pełpą werwy i humoru 
grą, oraz komizmem trzymanym ciągle w 
granicach prawdziwego artyzmu, budził 
szczery Śmiech zadowolenia w całój pu- 
bliczności, P. armantrant, w roli 
Teodora Dreckiego prowadził zręcznie in- 
trygę i grał wcale przyzwoicie, Panna 
Solska, wyróżniająca się wybitnym swym 
talentem, pięknie wyglądała i w swą 
smętną i sympatyczną kreacyją, przelała 
niemało nezucia i dystynkeyi  artystycz- 
nój, P, Urbański (Antoni Uszyński), jak 
zwykle umiał być prawdziwym kochan= 
kiem, a w scenie przy malowaniu por- 
tretu Heleny, siłę długo tłomionego uczu= 
cia uwydatnił w prawdziwym blasku 
piękna. Żałujemy, że tak zdolnego i 
sympatycznego artystę rzadko widujemy na 
scenie, Pan Morozowicz, który, od czasu 
jakeśmy go tu widzieli, rozwinał bardzo 
swój talent, podrzędną rolę Muszkata pod- 
niósł wysoko swym artyzmem. Pani Kra- 
jewska (Łucka), miała tóż szczęśliwe 
chwile w swojćj roli, Wogóle piękna ta 
komedyja, przy starannój i umiejętnój 
grze, wyszła w szczegółach i całości 
bardzo udatnie z powszechnóm prawdzi- 
wóm zadowoleniem wszystkich widzów, 
którzy, jakkolwiek nie tak licznie jakby 
należało się spodziewać zebrani, należeli 
jednak do wyborowego pod względem 
pojmowania piękna, towarzystwa, 

-—I— Jakkolwiek rozpisaliśmy się 
dość obszernie o wykonaniu komedyi 
„Przed ślubem“ uie możemy, mimo 
szczupłych ram naszego pisma, kilku 
przynajmnićej słów nie poświęcić i dla 
Hamleta przedstawionego tu we czwar- 
tek, 14 b. m., bo do tego i sam naj- 
celniejszy utwór genijalnego Szekspira, i 
znakomite wykonanie tytułowój roli przez 
p. Waliszewskiego, koniecznie nas skła- 
niają, Czém jest tragedyja „,Harmlet", 


IW HO H 


jakie z niój tryskają potoki myśli i ucząć, | 


jaka psychiczna zftajomość człowieka i 
tajnis sprężyn i pobudek, tak do upodle- 


nia człowieka jak i najwyższego podnie- 


sienia jego dodatnićj strony odnoszących 
się, w:/miój zawarta, o tém wszystkiem 
jako o. przymiotach arcydzieła dramatycz- 


nego; już po dwakroć w latach 1874 i 
1876*w „Tygodniu** szezegółowo mówi- 
By się zatóm więcój nie powta- 


liśmy, 
rzaćjj szwracamy się do głównój postaci 
Hamleta. (Waliszewski),. . który w dwule- 


tnich odstępach pokazawsży: się nam o- 
dowiódł. najwyra= 
żniéj, że talent jego, coraz większych się* |' 


becnie po raz trzeci, 


ga wyżyn, bo artysta kocha sztukę i w 


niej przez głębokie studyja coraz więcćj 
się doskgnóląv, kroczy Śmiało ku tym 
niedoścignionym ideałom piękna, do któ- 
rych« prawdziwy artyzm prowadzi, -Po- 
równajmy dla poparcia naszego założenia 
grę artysty. W“ piérwszym występie p. 
Waliszewskiego 'w roli Hamleta, widocz-' 


na jeszcze było naśladownictwo i w grze 


smętny mastrój artysty zaciemniał swo* 
bodity rozwój jego akcyi; w drugim wy- 
stępie' duch artysty tchnął swobodą ido- 
břżë już zarysowywała się świadomość 
w 
ostutnióm ukazaniu się jaśniało staranne 
wyłtóńezenie roli we wszystkich jój od- 
cieniach; Hamlet p, Waliszewskiego, był 
kreacyją ńajsyn patycznieszą dla ducha wi- 
dzów, ze zmianą sytuacyi wywoływał 'w 
widzach różnorodne s zawsze zgodne z 
myślą autora i: najgłębsze uczucia i my- 
ślisidealizując życie nasze; —nie dość te- 
go, przebijała tiezaprzeczenie i samodziel-- 
wspó- 
mnitay. choćby 6 tćj uroczój niemój ste- 
w 
któréj p. W. przepełniony zgrozą po po- 
wzigtéj wiadomości o otrucia swojego ro- 
dziciela 1 przeszyty na wskroś boleścią z 
powodu wygłoszonych mu cierpień, za- 
miast rwać się i szamotać,—pada w. mil- 
czeniu na' kolana i w gorącym pocałun- 
kń ziemi, -por którój  kroczył duch mę- 
czennika,: daje majwymowniejsze świadec- 
two najwyżsźój ezci i świętego uwielbie- 
nia: da żygiodawcy, który z po za gro- 
bu uzwierza się z najstrąszniejszemi ta- 
jemnieami przed synem i każa mů o- 
szęzędzać wiarołomną żonę, W sławnym 


psychicznych tętn marzyciela poety, 


ność artysty, na "dowód czego, 


ni, po zniknięciu cienia jego ojca, 


monologu „,Być albo nie być** artysta od- 
powiędnią dykcyją i wzrokiem wewnętrz: 
nym zaświadezał o procesie ducha sta- 
czającego walkę sceptycyzmu z wiarą po 
nad nią unoszącą się w tryumfie, W o- 


fierze jaką czynił oz najczystszój miłości 


swój ku Ofelii, dla gorującój po “nad 


wszystkióm idei pomszezenia się za śmierć 


ojom,  jaśniał boleścią i walką  gołę- 
biego: serea, z mocuóm = postanowieniem 
uiszczenia ‘się ze świętego długu synoów- 
skiego. W innych zresztą scenach, czy 
to w wyrzuceniu matce zbrodni, czy w 
apostrofach odnoszących się do wielkości 
człowieka i jego upadku, do kobićt prze- 
niewierzających się wysokiemu swojemu 
przeznaczeniu, czy nakoniec w ujawnie- 


niu «śwój najgorętszćj: miłości nad grobem | 


Ofelii, wszędzie głębię najczystszych u= 
cząć i najwznioślejszych myśli roztaczał 


z artyżmem cechującym intnicyją i stu: 


dyja dłagie, sumienne, oparta na badaniu 
tajników duszy. Niestety, tąk' pięknój 
kredeyi Hamleta, nieodpowiadało otocze- 
nie / niektórych szczególnićj postaci, jak 


nperi bardzo słabo przedstawionój Ofelii i 


zupełnie niezrozumianćój gry grabarzy, 
którzy grubymi i jaskrawymi rysy pobu- 
dzali nieinteligentną część widzów do 
śmiechu, wtedy, kiedy szlachetniejsi słu- 
chacze przeniknięci byli najgłębszóm współ- 
czuciem dla  rozdzierających serce cier- 
pień zrozpaczonego po śmierci Ofelii ko- 


chanka. Inne role nie raziły dyssonan- 


sem i mniój lub więcćj udatnie były przed- 


sławione, Odegranie Hamleta wobec nie- 
licznych widzów;=*przy próżnych lożach, 
dało niestety nowy dowód, jak niewielu 
mamy miłośników prawdziwego piękna, 


—-n— Pomimo rozchodzących się 
wieści o ujęciu złoczyńcy Orłowskiego w 
Kaliszu czy w kaliskićj gubernii, które 
to wieści nawet w jednóm z pism war- 
szawskich za pewne podany zostały, bliżej 
i dobrze świadomi stanu rzeczy, nie 
tylko nie możemy ich potwierdzić, ale 
przeciwnie zaprzeczyć im musimy, 

Właściwy Orłowski dotąd schwytany 
nie żostał— a jakkolwiek wiele z nadu- 
żyć i napadów, dokonanych w r, b. w 
bliższój i dalszćj okolicy mylnie na karb 
jego bywa kładzionych, to przecież wąt- 
pić się godzi, by ci, którzy korzystają z 
grozy otaczającćj nazwisko zbiega, i 
na własną rękę rozbijają i rabują, nawet 
w chwili schwytania przybićrali jego imię 
a z nióm i odpowiedzialność za. niespeł- 
nione przez siebie czyny. Wieści te za- 
tóm rosną, tak sobie, jak innę im po- 
dobne— ze zbyt skwapliwego powtarzania 
i nieunikanój przy nióm przesądy, 

Że prócz samego, Orłowskiego i przy- 
bióranych przezeń towarzyszy, hulają i 
inne łotrzyki to nie ulega zaprzeczeniu, 
bo świadczy o tém prócz nadesłanćj wła- 
dzom fotografii ściganego przestępcy, Maz... 
pojawiajanie się co iraz gwałtownych na 
cudzą, własność, pokuszeń, lub ukazywanie 
się tu i owdzie podejrzanych osobistości. 

I tak w dniu 11 b, m.. w nocy do 
karczmy w Przygłowie przy trakcie kie- 
leckim weszło kilku nieznanych ludzi, 
którzy po sowitym poczęstunku. zażądali 
pióniędzy,, Omyliła ich wszakże nadzieja, 
bo karczmarzy, korzystając z miejscowego 
urządzenia zaparł się, za mocną szyn= 
kowną przegrodą, gdzie przy pomocy sy- 
na i służącego stawił opór przygotowa- 
nymi poprzednio nieznacznie widłami że: 
laznemi i siekierą, Nie ustraszyła jednal: 


„napastników energiczna obrona, i, Bóg 


wié, jakby było na końcu wypadło, gdy- 
by. turkot nadjeżdżających , wozów nie 
wpłynął na zaniechanie zamiaru i śpiesz- 
ne, opuszczenie karczmy, bez. zapłacenia 
ma się rozumićóć za zjedzone i wypite, 

Innym razem 3 nieznajomych ludzi, 
około tegoż samego Przygłowa zatrzymało 
wracającego z Sulejowa poeztylijona pro- 
ponując mu zabranie do Piotrkowa, Od- 
mówić. jednemu z biczem i trąbką, —trzem 
uzbrojonym było niepodobna.  Zabrani 
więc, przejechali szczęśliwie. przez miasto, 
obdarowawszy pocztylijona, choć tego nie 
żądał, i z przed poczty powędrowali dalćj 
traktem ku Szczekanicy, _ 

W d. 15 znów b, m, dwóch uzbrojo- 
nych napadło młynarza w  Karpinie, 
skończyło się wszakże, o, ile nam wiado- 
mo na pogróżkąch i zabrania kilkunastu 
złotych drobnemi, 

Napad w Kaszewicach, o. którym do~ 
nosiliśmy w przeszłym tygodniu za eały 


łup przyniósł napastnikom  dubeltówkę, 
którą, choć nie; nabitą, bronić się cheia: 
no, — Wołanie na pomoc służbowego chłop- 


ca, co zdołał się wymknąć. niepostrzeże» 
ny, przeszkodziło dalszym zamiarom ra- 
punku, 

Gdy wyprawiona na przesadzoną wieść 
o tym napadzie straż policyjna wzmoenio- 
na oddziałem wojska, liczbę napastników 
bowiem podawano na kilkudziesięciu, po- 
wióciła bezskutecznie, a kilkokrotne, póź- 
niejsze alarmy coraz. z innój strony wy- 
woływane, wykazały bezwoeność pogoni 
po odebraniu dopióro zawiądomienia od 


mieszkańców lub władz gminnych: p. Sier] 


gieiew, uaczelnik straży ziemskiój powia- 


w petrokowskiego przedsięwziął energiez- 
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ne środki, i takowe w 6 okolicznych 
gminach juź sam osobiście w wykonanie 
wprowadził, 

Skutkiem tych zarządzeń w każdój wst 
we dnie iw nocy urządzoną zostałą straż 
wiejska na przechodni i przejeżdżających. 
baczną mająca zwracać uwagę. Obcy i 
podejrzani odprowadzani być mają do 
sołtysów i wójtów gmin, Prócz tego w 
każdój miejscowości ma być na pogoto= 
wiu koń wierzchowy i zaprzężona brycz- 
ks, a wójci gmin w całym powiecie, 
surowe pod osobistą odpowiedzialnością in- 
strukcyje postępowania otrzymali, 

Jeżeli, czego należy się spodziewać, po- 
dobne , środki i w sąsiednich powiatach 
równie  energieznie i śpiesznie przepro- 
wadzone zostaną, to niezadłago zapewne 
będziemy w możności doniesienia o zu- 
pełnóm wytępieniu bandytyzmu, 

Tóm większy na to kładziemy nacisk, 
że, jak nam z sąsiedniego donoszą po- 
wiatu, Orłowski w przeszłym tygodniu no- 
cował w Wodzynku, gdzie ' jednocześnie 
przebywali tropiący go strażnicy ziemscy, 
Bliskość lasu pozwoliła mu jednak ujść 
bezkarnie, a dalszą pogoń w. lesie przez 
zebranych włościan udaremnił, wystrza- 
łem, w stronę jednego z nadbiegających. 

Dalój żnów, nazajutrz potóm, gdy 
przytrzymano w Bendkowie, niejaką Kan- 
torską, o stosunki z Orłowskim silnie po- 
szlakowaną, i nie zadowolniwszy się jéj 
tłomaczeniem, że przybyła z Piotrkowa 
za kupnem zieraniaków, odstawiano pod 
strażą do Brzezin, konwój wśród drogi 
został wstrzymany i rozpłoszony wystrza- 
łami, a aresztowana połączyła się za- 
pewne z przybywającymi jéj pomocą. 
Trudno przypuścić, by stać się to mogło 
wypadkiem, — miała więc czas i sposób- 
ość zawiadomić kogo jéj należało o 
swóm przytrzymaniu i drodze, którą mia- 
ła być konwojowana, ' 


F Wd, 17 b, m, we wsi Rusocinach 
przeniosła się do wieczności ś, p, Artó- 
nina z Terpiłowskich z Białorusi 
Trzcińska., , Eksportacyja zwłok do ko- 
ścioła parafijaliego w Krzepczowie odbę- 


dzie się wieczorem we wtorek 19 b. m, 


pogrzeb zaś nazajutrz, 20 b. m. po od- 
bytóm nabożeństwie żałobnóm, na które 
stroskany mąż krewnych i przyjaciół za- 
prasza. f 


WSPOMNIENIA | 
Z KRONIKI MIEJSCOWKJ 


ułożone podług: dni i miesięcy, 


16 marca 1574 r. W Krakowie Henryk 
Walezyjusz potwierdza przywiléj Włady-| 


sława Jagiełły z 1404 roku (na mocy któ- 


rego Piotrków otrzymał prawo magde- 
burskie), i ratusz miejski we wszystkich 
prerogatywąch aprobuje, i mieszczan ad 
immunitates oppidi przyjmować zakazuje, 
ażeby pierwój praestito juramento civitati 
ruśnice każdy wniósł do cechauzu. 

20 marca 1673, r. Michal Korybut, j 
król polski, powiększa skład magistratu 
piotrkowskiego do liczby 8 osób, i czyni 
go dożywotnim. Na mocy dawniejszych 
przywilejów zabrania żydom budować i0-| 
aiedlać się w mieście, na przedmieściach, 
a nawet na gruntach starościńskich, tu- 
dzież zakazuje sprzedawąnia win tak na 
beczki jak na kwarty węgrzynom i nieo- 


Korespondencyje Tygodnia” 


Ze wst, 
Kto-winien, że Orłowskiemu z więżienia 
oc dopuszczono; kto winien, że zbro- 


"i 


Bi znajdują po wsiach i pustkowiach 


bezpieczne dla siebie kryjówki, rozwodzić 
się nad tóm nie będziemy, bo wytykanie 
zaniedbywania ciążących na kimbądź o- 
bowiązków nie do nas należy: chodzi nam 
tylko o to, aby złemu o ile anożaa rdzennie 
zaradzić. Wieści bowiem nieraz może i prze” 
sadzone o rozbojąch, napadach, i popel- 
mianych przytóm okrucieństwach, napeł- 
niają trwogą mieszkańców i szkodliwie 


wpływać mogą na obwt różnych intere- 


sów ekonomicznych, handlowych i t.| p. 
jakie się ma bezpieczeństwie publicznóm 
opiórają; idzie nam również 6 to, aby zwró- 
cić uwagę publiczną ma okoliczność: że 
nietylko od władz właściwych, ale więcćj 
jeszcze od samych mieszkańców i tych 
wszystkich osokistości, co z jakiegobądź 
wydatniejszego stanowiska mają obowiązek 
wspierania ich, czynnem współdziąłaniem, 
zależy wytępienie złego. 

Wiómy o tém wszyscy, że wszelkie prá- 
wu przeciwne występki popełniają naj- 
częścićj ludzie pozbawieni wszelkich. po- 
jęś o religii, moralności i bez jakiegokolwiek 
ukształcenia; od klas więc inteligentnych 
i solidarnego' pojmowania powinności oby- 
watelskich wszystkich sfer mieszkańców 
kraju zawisło, w pewnój części przynaj- 
mniej, zaradzić temu smutnemu położeniu 
naszemu, , - 

Ze statystyki sądowéj ogłaszanój w pi- 
smach publicznych widzimy, że liczba 
zbrodni, !radzieży i różnych innych wy- 
stępków z każdym rokiem się zwiększa. 
Przeciętna ilość spraw kryminalnych z 10 
lai ostatnich w jednym z okręgów sąđo- 
wych przenosiła 1800 rocznie, gdy w ta- 
kimże przeciągu czasu z lat poprzednich 
1300 nie dochodziła; samych rozmyślnych 
podpaleń było mp. w piotrkowskiem. w 
jednym 1877 roku 186, (Gazeta Polska 
Nr. 49 z r. b.), a od czasu nowój orga- 
nizacyi 8ędowniciwa stan rzeczy 'niepo- 
lepszył się wcule,—i jeżeli z każdym ro- 
kiem w tym, stosunku występków. przyby- 
wać będzie,—to nietrudno przewidzićć ja» 
ką nas przysziość czeka, mie dziwnego 
przeto, że przedmiot ten nąbióra znacze- 
nia, którego obojętnie traktować sią nie- 
godzi. 


społecznych trzymać w karbach lad ciemny 
dóraźną  karnośćią, * ale * odpo- 
wied nio powszechnym wymaganiom postę- 
pu, kształcić go potrzeba, jeżeli od» jego 
dzikich skłonności i szkodliwych nałogów 
zasłonieni być chcemy. Otóż nam się zda- 
je, ż6 zanim przyjdzie do tego, iż po wsiach 
nauka elementarna powszechną się stanie, 


gólntej ciąży obowiązek, aby: przy*koście!- 
nych naukach, jakie na lud nasz zawsze 
najskuteczniejszy | wpływ wywierają, nie- 
tylko zachęcało włościjan do zakładauią 
szkólek: po parafijąch gdzie ich nie ma, 
zwłaszcza tam gdzie już stać mieszkańców 
na ich utrzymanie, ale nadto, żeby üu- 
chowni starali się z ambony wygłaszać tę 
niezaprzeczoną prawdę, że każda, choćby 
elementarna nauka, łagodzi obyczaje, po- 
wstrzymuje występki i że zbawienne stąd dla 
ogółu powstają następstwa. 
Oto, powtarzam, są Środki w dzisiej- 
szóm położeniu kraju jedyne, aby takich - 
Orłowskich nie przybywało, | l 
Nauka religii i moralności w parafijach , 
gorliwie i umiejętnie, w sposób przystępny., 
do rozuma i serca ludu trafiający, wykła- 
dana z wydatną dążnością obrzydzania 
grzesznych, hańbiących i szkodliwych czy- 
nów, więcćj skutkować będzie—niż wsżel- 


bywałelom tegoż miasta — szlachcie zaś 
sprzedaży win na całk i przez trzy dni) kio sady poprawcze, kary i areszta, w 
tylko pozwala których ludzie nawet z gruntu jeszcze nie 

26 marca 1514 r. Sejm piotrkowski roz= |zepsuci, od nagroniadzonych tam wytraw- 
porządził, aby lustracyją szlachty dokoń: nych przestępców więećj złego niż dobie- 
czyć i sprawy krzyżackićj lateraneńskie- go wynoszą i najczęściej ma takich ban- 
mu koncylijum nie poddawać. dytów jak Orłowski wychodzą, 

26 marca 1633 r. Władysław TY. w| Nasze in crudo pospólstwo z bardzo 
Krakowie, aprobuje wszystkie przywilejć | małym wyjątkiem nie pojmuje jeszcze te- 
cechu rzeźnickiego w Piotrkowie. go, że np kradzięż jest krzywdą bliźnię-. 


go, ale że. jest czynem ma który „jężeliby 


na pewien czas w areszcie; to zaś zamknię- 
cie, jak sobie tacy ludzie KWP Ba 
jest żadną hańbą pod względem moral- 
nym, ani niedogodnością pod względem 
materyjalnyw, skoro my w więzieniu jeść 
dają i do ciężkich robót nie zmuszsją;i t.p, 
Takie więc argumenta wszelkimi, możliwymi 
sposobami podczas zgromadzeń kościel: 
nych zbijać i potępiać do uaszego ducho- 
wieństwa należy. 

Wykład znów nauk dla prostego ludu w 
szkółkach elementarnych powinien być w 
języku krajowym, bo jak, doo. (Ara 
Nr. 76 str, 326 z r. b.) „słusznie tioma. 
czą się niektórzy włościjanie, że oni tego 
co im w, szkółkach wykladają — ani 
sami ani ich dzieci BB FOBUIpIEjdw JEŻA 
wykładnie odbywa się, w, języku krajowym 
jestto zboczenie - od | obowiązujących 
przepisów, czyli proste „nadużycie, na 
które użalać się przed, wyższemni „władza- 
mi nikt nikomu zabronić, ie może, „bo 
wszelkie prawa jakiebądź są, zawsze i 
wszędzie ściśle wykonywane by$ winny, 
a Ukaz Najwyższy o wychowaniu publicz- 
ném (Dziennik Praw tom, 62 art. 49 str. 
335), wyraźnie zastrzega; %0 „nauczanie 
odbywać się ma w. 
kańców.” , : 

Przytłnmiona lub niepraktycznie w j 
zyku nieswojskim rozwijana oświatą, clio 


-0 gm 


wypadkiem jeszcze tu nieznanym, Fabry- | Ob juź nie szukaó w nich stąrój, onoty: 

go na uczynku złapano zamknięty będzie | kanci powiadają, iż dosyć często tran: |Gdy Rzym się palicjniud z głoda. konsy 
zakcyje z przybywającymi kupcami nie | Oni,—w bezwstydzie własnćj sramoty 
przychodzą do skutku, z powodu, że fabry. | Chylą swe: głowy, do stóp Nerana! 

ki nie mogą wystarczyć ilości zamówień, | Próżno, ach! próżno na sprawę zbrodni 
Za to w sąsiednich Prusach obecne poło-|Głos ludu „pomsty woła do nieba, 
żenie polityczne, obok inaych miejscowych | „Igrzysk i ohlębal-—krzyczą wyrodni — 


przyczyn, sprowadzić miało dla handlu i 


Hej! daj nam igrzysk i chlebal ” 


przemysłu. stan tak opłakany, iż wedle | Więa sprawił orgiją — da.widowiako— 


twierdzenia przybywających stamtąd a- 
gentów i przemysłowców, utrzymanie u 
nas. najdalój jeszcze przez rok jedea dzi- 
siejszego cła i niskiego stanu waluty; spro- 
wadzi tam niechybnie groźną katastrofę, 
miańowicie w  prowincyjach sąsiednich, 
Nie umiem ocenić ile jest prawdy w tém 
twierdzeniu, od dość dawna bowiem sły- 
szymy powtarzanie podobnych obaw, któ- 
re jednak, na chwałę kulturkampfu i 
francuskich milijardów, dotąd się nie spraw- 
ulziły Co prawda, nędza już dzisiaj u- 
ciska tam uboższe klasy mieszkańców, 
szezególnićj zaś grozi ruiną tkaczom na 
Szlązku pruskim; lecz formalne, szórsze 
bankructwo zapewne nie dosięgnie tak| 
zbyt łatwo oligarchów kapitału. 

Kilka powyższych rysów kreślimy na 
podstawie tego, cośmy sami widzieli, lub 
o czem styszeliśmy z ust wiarogodnych 


Języku większości męesz- | podczas chwilowego pobytu naszegó w m. 
| Łodzi przed kilku dniami. Łódź przed” | 
-| stawia dziś tak silnie rozbudzoną żywo- 
-|tność i taką zarazem mnogość stron cie- 


by elementarna, zamiast objaśniać prosta- |kawych, że z tego tylko materyjału jaki 
cze umysły o kierunku nabywania więdzy |tam pochwyciliśmy w przelocie, mogliby- 


potrzębnćj np, do polepsząnia , sposobów | śmy ułożyć szeroki i zajmując 


dla „czy: 


uprawy ziemi, zakładania ogrodów, ho- | telnika' obrazek, gdyby uchodziło piśmien- 


c ; I t 


dowania inweatarzy, wyrobu narzędzi rol- | nie. publikować szczegóły dość zbliżone do 
niczych i t p. sprawia, że nasz chłopek Shit A miejstowo-fabrycznych stosun- 


wcale nie podąża za postępem ogólnym od- ków. 


o ujawnienia takich szczegółów, 


Że pozazdruści im piekło; 

A. potóm ręką, wi urągowisko 
Krwią własaćj, matki ociekłą, 
Wychyli puhar na cześć rozpusty, v 
Na łonie. lukieżnej Tryne, 
„By bluźńierczemi nakoniec ugty 

miech. rzucić, w podłą drużynę! 
$ * 


Zmierzoba. Już dzienne światło zagasło, 
Czas już rozpocząć krwawe obrzędy: 
Orgija przerwana. Na dane hasło, 
Raesza ciekaw ych, gdzie spojrzeć, wszędy 
Przez pałacowe zdąża krużgauki 
Pomiędzy żywe chrześcijan szpalery. 
Tam, z różaaymi na głowach wianki, 
Stauęły tłumem strojne hetery, 
Gladyjatorowie, skoczki, atleci; 

I obojętną źrenicą w oku 

Patrzą, —jak rychło w nocwym pomroku 
Zywyeh pochodni blask im zaświeci. 
Wtóm; „,Nerón! Neron! ... Uciehły zgraje-— 
I wraż—w złocistój niesion kolelice 
Krwi chóiwy tygrys śród widzów etaje 
„Ta ci*—poourym głosem wyszepca ., 
„To ci” —powtorzy, i wzrok swój dziki. 
Utkwi przed siebie, jakby chciał zbadać, 
Skąd mogą 'nędzne te męczenniki 

Takę potęga ducha posiadać? — | 
Mająż zwyciężyć? ... Mająż ich święci 
Istotdie kiedyś zawładnąć światam?.. . 


dawna u naszych sąsiadów widocznym, gdy | jakkolwiek dość ważnych, potrzebaby ko- 


czas już przecie, aby go ha tę drogę zá- | niecznie pewućj odległości jeżeli nie w 
pomocą pism popularnych, któreby czytać | czasiae—to w przestrzeni. Trudno jednak 


umiał, naprowadzić. 


Z wycieczki do Łodzi, 

Łódź na drodze praktyki przemysłowej 
osiągnęła to niezbyt pożądane przekona- 
nie, że przy normalnych ekonomiczńo* 
spółecznych stosunkach * tutejszego kraju, 
z trudnością tylko może ona fuakcjono* 
wać pomyślnie, 
bryczna; potrzebuje bowiem silnych wstrzą- 
śmień na zewnątrz, ażeby operacyje fa- 
bryezno-handlowe znalazły się tam: w sta- 
nie zupełnie kwitnącego rozwoju. Nie u~ 
trzymujemy, aby przyszłość miała być 
dla Łodzi straconą, na teraz jedoak twier- 
dzenie powyższe jest wnioskiem konsek- 
wentnie wyprowadzonym. z doświadczenia. 
Przed wojną serbsko-turecką, stan fabrycz- 
ny Łodzi, skutsiem otworzenia innych no- 
wych dróg handlowych, był tak już opła- 
kamym, że zakupy i zamówienia prawie 
całkiem ustały; składy były przepełnione. 
leżącymi bez ruchu wyrobami, fabryki 
rozpuszczały coraz -więcój „robotników i 
zawieszały czynności, aż wreszcie dla mnićj 
zasobnych  przedsiębierców” nastąpił kry- 


zys handlowy, i bankructwa poczęły za- |; 


biórać molochową daninę coraz częścićj, 
Bóg wiedzićć raczy kędy byłby. koniec tym 
ofiarom, gdyby. w samą porę nie przyszła 
ua ratunek wojna i jój znane akcesozyja: 
upadek naszój waluty, cło w złocie i o- 
graniczenie stosunków z zagranicą do wy- 
padków najkonieczniejszych. Taki. stan 
rzeczy, przy ubóstwie kraja, wstrząsnął 
wszystkie jego stosunki ekonomiczne, sku- 
pił u nas życie wewnętrzne i zjednoczył 
miejscowych konsumentów z prodycentami 
w ścisłe przymierze. Reżfiftat tego bra- 
terstwa wydał dla naszych miast fabrycz- 
nych świetąe owoce: nietylko wszystkie 
oddawna leżące na składach towary zo- 


stały wyprzedane, nietylko rozproszeni woj; 


jako - wielka osada fa- || 


na tój drodze zatrzymać pióro w biega, 
by, nie wspomnieć o pewnćj osdbistości, 
którćj nazwisko daje się tu słyszeć wciąż, 
w każdóm miejscu, w każdych ustach i 


nazwisko p. Bzajbler'a, Najbogatszy 'ten 
fabrykant tutejszy, może nie byłby tak in- 
teresującym dla ogółu, gdyby nie dawal 
ze siebie wzoru niepospolitój, „bo. nader 
rzadkiój u możnychy zacności charakteru. 
Człowiek to żelaznćj woli, pracy, energii 
i ARAIELEEI, Taką tóż drogą doszedł 
do kolosalnego majątku, którego ani trwo: 
ni w bezrządzie, ani oszczędza, gdy go 
biedniejszym pracownikom potrzebą.  Na- 
dewszystko miejscowy ogół ceni go za to, 
że ustawicznie wielkimi darami zasila 
fundusze budujących ię świątyń, bez- 
względu na wyznanie, a tudzież i za to, że n- 
„mie hojnie nagradzać robotników uczciwych, 
zdolnych i pracowitych, z których nie je 
den przyszedł jaź do posiadania własnych 
dość bogatych zakładów.. Wszelkie ra- 
chuńki sprawdza osobiście, i niedawno 
(przy téj czynności dostrzęgłszy, iż jedno 
z prywatnych towarzystw ubezpieczeń 
przez omyłkę zapłaciło mu podwójnie 
dość znaczną stosunkowo sumę za jedne 
i tóż same przedmioty spalone, kazał 
niezwłocznie, odesłać całkowitą nadpłatę. 
Charakterystyczne gą wnioski i  przypu- 
szczenia, jakie stawia sobie ogół tutejszy, 
pragoąc Wiprzybliżeniu określić, normę 
procentowania zakładów p. Szajbler'a. 

A że we wszystkich jego fabrykach li- 
czą tu do dziesięciu tysięcy pojedyńczych 
warsztatów mechanicznych; stąd wnoszą, 
iż gdyby każdy warsztat przyniósł tylko 
jednego rubla czystego zysku na tydzień, 
wówczas suma 10,00U rubli byłaby wy- 
rażeniem najniższego tygodniowego wpły- 
wu netto, co rocznie stauowiłoby z górą 
pół milijona rubli. 

J. Z 


przy każdćj niemal rozmowie. Jestto znane! 


Ich Bóg pod poutskim numari Piłatem, 
Oni podemną -pomrą przeklęci! 

Dał znak—i patrzcie! Straszna ofiara, 
Całopalenia już się zaczyna. 

Po jednćj stronie ufność i wiara 

Dla któcych biie męczeństw godzina— 
Po drugiej widzim złości szatana: 
Tam duma, ludu łzami kariniona— 
Ta miłość Boża!... Ach] któż pokona? 
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Minęły wieki od owéj chwili, 

A Neronowych ogień pochodni - 
Wciąż jeszcze płonie—na chwałę zbrodni! 
Próżno się ludzkość zalać go sili, 
Próżno, ach! ramię swoja wytęża, — 
Wstaje iï pada,—znów się podnosi, 
Krwią męczenników w litość prosi 

I zwyciężona,— sama wwycięża! ` 

Lecz choć się chwieje jej losów: szala, 
Z jéj pełnćj bólu i męstwa twarzy 
Qzytasz, że prawda wkońcu przeważy, 
e Bóg—zginionych nawet ocalal 


Mirosław „Dobrzański, 


KRONIKA SADOWA. 


W meu lutym r. z. w Bugaju, stawie 
położonym przy trakcie piotrkowsko-kie- 
leckim, przy opuszczaniu wody dla łowie« 
nią ryb, znalezione zostało imartwe ciało 
mężczyzny z rośtrzaskaną czaszką, dwu 
krotnie związane i obciążone kamieniem 
ważącym około ośmdziesięciu fantów. 

Dokonana natychmiast w obecności sę- 
dziego śledczego. obdukcyja lekarska za: 
opitijowała, że życie zamordowanego 
przęrwanóm zostało przez zadanie rań 
bezwarunkowo śmiertelnych, a zadanych w 
czaszkę twardóm i tępóm narzędziem; że 
związanie ciała dokonane zostało już po 
nastąpionej śmierci; że trnp leżał w wo- 
dzie około miesiąca, i że zabity był izra- 


botnicy wrócili do warsztatów, ale obecnie NN, Ã———_———— elitą. 


już i tych warsztatów i robotników jest za 
mało w stosunku do zamówień i gwał- 
townie, nad miarę obudzenego ruchu miej- 
sdowo-bandlowego u nas iw cesarstwie. 
Dzisiaj Łódź,=ów polski Manchester, roz- 
wija w fabrykach czynność tak wielką, że, 
już od godziny czwartćj z rana wszystkie 
warsztaty są tu w pełnym biegu, a w 


niektórych zakładach robotnicy bezustąn- | | Sdzież są dawni swobód obrońce? 


POCHODNIE NERONA 
(przed płótnem Siemiradzkiego) (>) 


W prastarym Rzymie, stólicy świata, 
Krwawo zachodzi wolności słońce |.) 


ku dniem i nocą pracują, zmieniając się | Uży dali gardło pod topór kata?,., 


co dwanaście godziu, W sąsiednim Zgie- 


rzu i Pabijąnicach probowano również za- | só 
prowadzić po fabrykach czynność nie- |© má 


czery wang, to jest dniem i nocą, lecz do- 
d nie mogło przyjść do tego jedynie 


tylko dla braku rąk pracujących, co jest | 


gt‘ 
, Siemiradzkiego, uprosiliśmy autora o pozwole- 
nie ogloszenia wiersza, skreślonego po widzeniu o- 
rygiualnego obrązu w Warszawie. "zaj 
Sait KAANU 0 (przyp. red.) 


Wszystkie powyżój przytoczone okolicz- 
ności jasno wskazywały, że została doko- 
nana straszna zkrodnia, lecz kto padł jéj 
ofiarą, i kto był sprawcą takowej, pomimo 
energicznie prowadzonego’ śledztwa pier- 
wiastkowego przez długi czas ujawnionóm 
nie zostało. Zdawało się jaż, ża i ta strasz- 
na zbrodnia, jak wiele innych ciemną no- 
cą tajemnicy na wieki zakiytą zostanie, 
Nagle jedoak w smutnym tym dramacie 


(') Z powoda mkadania nięcjako dodatku do klp- | PONIA siĘ błędne świątełxo, które, jek 
piewszój, reprodukcyj, która szórze kola, choć | SIĘ początkowo zdawało, do wyświetlenia 
éj podobiznie zapozna ze slyvnćm dzielem | prawdy doprowadaić «zdoła; 


i będzie 


wstanie dać “odpowiedż na pytanie:— kto 
jest wi jeą4? —Ku wskazaniu światełka 
tego posłużyła nuustępująca okoliczność. 


|żarąz po znalezieniu zabitego, z rozpo- 


rządzenia władzy została zdjęta fotógrafija 
jego i takową rozesłano do niektórych 
miast, a między innemi także ido Krako- 
wą, skąd, według krażącój w Piotrkowia 
wieści ogólnój, miał pochodzić zabity. 
Fotozrafiją tę przypadkowo ujrzała w rge 
kach krakowskiego żandarma pewna ko» 
biśta mojżeszowego wyznania, która na 
piórwazy rzut oka na takową krzyknęła; 
„Ta mój mąż*— Kobietą tą była Jacheta 
Lunden żona zabitego, 

Badana u sędziego śledczego w Piotr: 
kowie zeznała co następuje:—Mąż jój Jaz 
sek Linden trudnił sg od dawnego już 
czasu kradzieżą koni i był jeduym z 
członków bandy złoczyńców z Ś-ciu czy 
6-ciu osób złożonój. W ostatnich cza- 
sach mieszkał on we wsi Zboórowie, w kiela» 
ckiéj gubernii, u Chaima Sitki, będącego 
również jednym z członków tój bandy, u 
którego było tóż główne miejsce schudzek, 
Jednocześnie z Lindenem u Sitki miesz= 
kał żyd Sral, nazwiska niewiadomego, któ- 
ry zdawał sig być hersztem téj bandy. 
Nafkilka dni przed Bożóm Narodzeniem 
roku 1876 cała kompanija wraz z Liuda» 
nem. pojechała do Kielc, a stamtąd dalój w 
stronę ku Piotrkowowi. Po upływie dni 
(kilku, jak się o tém od trzecich osób dowie= 
działa, wszyscy wrócili do domu, z wy” 
Jątkiem jéj męża. Od tego tóż czasu, co do: 
nieobecności tegoż, zaczęła się niepokoić 
1 'w tym'celu przedsiębrała rozmaite po- 
szukiwania. Pewnego razu, około połowy 
miesiąca stycznia r. z, spotkała sią w Kiel- 
tach z bitka, który na zapytanie: co się 
2 jéj mężem arobiło;=odpowiedział: że wy% 
jechał do Ameryki; radził jój jednakże być 
spokojną i utłać sią do Zysera,| szwagra 
Lindena, dn którego ten ostatoi podobno 
często pisuje. To samo pytanie co. da 
męża zadała potóm Traubowi, również jes. 
danemu z członków tój bandy, który: znos : 
wu jéj odpowiedział: że Linden dopióro 
wtedy wróci, kiedy wyjdzie z więzienia 
kieleckiego Qukier,=który podobno z winy . 
Lindena do więzienia wtricony zostat. 
Zuniepokojona temi odpowiedziami uda» 
ła się do Zysera, lecz ten oświadczył: 
że żadnych listów od Lindena nie otrzy: 
muje, i że o tém bynajmnićj uni Sitce ani 
nikomu innemu nie mówił. Następnie więc 
wraz z Zyserem pojechała do Zborowa da 
Sitki, aby ma miejscu bliższych zasięgnąć 
iuformacyj, Jakoż, będąc w mieszkaniu Sie 
tk), spostrzegła leżącą burkę swego mężu, 
którą na pierwszy rzut oka pozuała. Na 
zadane jedunk Gitce zapytanie: skąd się 
ta burka u niego wzięła; tenże odpowie- 
dział, żeją od Lindena dawno kupił, Jedno- 
Cześmie ze spostrzeżeniem burki, spostrzegła 
także na Śrulu koszulkę, (do modlitwy) 
również będącą własnością jéj mężu. Wiel 
ce tóm zaniepokojona wywołała Śrula na 
podwórze i zapytała: jakim sposobem on 
do posiadania tój koszulki przyszedł? W 
odpowiedzi jednak na to zapytanie tenża 
zagroził, że głowę jćj roztrzaska. Od te. 
go czasu powzięła już głębokie przekoną- 
nie, że mąż jéj. przez wspólników swych 
sprzątnięty został, Nie zadowolniwszy się 
jednak temi informacyjami pojechała ja- 
szcze raz do Kielo i udała się do trakty» 
jerni, gdzie, jak jój wiadomóm to było, 
zwykle Linden i jego wspólnicy bywali. 
Tam od Dwojry Sucheckićj i Doby Gros- 
man dowiedziała się: że istotnie przed 
świętami Bożego Narodzenia 1876 r. Lin- 
dem wraz z braćmi Cukier, Bitką i Sru- 
lem byli w restauracyi; że bawili tam przez 
kilka godzin, i stamtąd pojechali wszyscy 
razem w kierunku ku Piotrkowowi. Na tych 
zasa tach opinijowała: że męża jéj zabili Stul 
i Sitko, którzy, obawiając się, aby tenże 
ich nie wydał władzy—zwłaszcza, że pod 
tym względem mocno: ga podejrzywali= 
mieli iateres w tém, aby go się w jaki- 
bądź sposób pozbyć. 

Po tém zeznaniu pierwiastkowa śŚledz= 
two paczęto prowadzić w jednym okra= 
ślonym kierunku, Sitko natychmiast został 
zańresztowany, SŚrul zaś w trakcie tego 
ukrył się—niewiadomo gdzie. 

Z zeznań świadków, a mianowicie: 
Katarzyny i Wuwrzeńca małżonków Ku- 
notów, właścicieli domu, w którym zamiesz= 
kiwał Sitko,— Dwojry Sacheckiej i Doby 
Grossman, właścicielek traktyjerni w Kiel- 
oath, — Sendrowicza dzierżawcy karczmy w 
Jacęntowie, wsi leżącój na trakcia mig- 
dzy Kielcami i Piotrkowem,— oraz Opóli, 
alużącego w tójża karczmie, — wyjaśniony 
został fakt, że istotnie, około liożega Na- 

A d pare 


rodzenia roku 1676, Sitko wraz z Lin- 
denem i Srulem jechali w kierunku z 
Kielc ku Piotrkowowi, po którym to prze- 
jeździe nikt już więcćj Lindena nie wi- 
dział. 

Sitko dò zarzuconego mu zabójstwa się 
nie przyznawał i objaśnił: śe Linden 
wprawdzie mieszkał u niego w ciągu ro- 
ku 1876 przez kilka tygodni wraz z żo- 
ną, a przez tydzień sam, późniój jednak 
wydalił się od niego i dopiero przed Bo- 
żóm Narodzeniem 1876 r. spotkał się z 
nim w Kielcach. Okoliczności jakoby je- 
cha} wraz z Lindenem do Piotrkowa nie 
przyznawał. jak również nie przyznawał 
faktu: że powiedział Lindenowój 0: wyda- 
leniu się jéj męża do Ameryki i że ta 
ostatnia poznała u niego burkę zabitego; 
późnićj wszakże przyznał, że burkę tę po- 
siadał, sposób zaś nabycia jój wyjaśniał 
tóm, że kupił ją od Śrula, który znowu 
za pośrednictwem zamiany na futro, na- 
być ją miał od Lindena. 

Urząd prokuratorski, opiórając się na 
Seliga | danych, a mianowicie na fak- 
tach: 

1. Że około Bożego Narodzenia 1876r. 
czyli w przybliżeniu około ezasu, w któ- 
rym Linden został zabity, ten ostatni był 
widziaay w towarzystwie Bitki i Srula, ja- 
dąęych ku Piotrkowowi poczóm nikt już 
więcój Lindena nie widział; 

2. Że objaśnienie Sitki, m mianowicie 
odnośnie do faktu, że z Lindenem nigdy 
do Piotrkowa nie jeździł, przez śledztwo 
się nie potwierdziło, a przeciwnie śledz- 
two stanowczo wykazało, że około Boże- 
go Narodzenia jeździł -z Lindenem do 
Piotrkowa; ` 

8. Że Lindenowg, zaniepokojoną zni- 
knięciem męża, łudził fałszywemi opo- 
wiadaniami o wydaleniu się tego ostatnie- 
go do Ameryki io korespondencyi jego z 
Zyserem, który faktowi temu zaprzeczył; 

4. Że u obwinionego znaleziona została 
burka zabitego, legalnego posiadania któ- 
rój nie był wstanie wykazać; 

5. Że nikt więcój juk Sitka i jego 
współtowarzysza mogli mióć interes w u- 
sunięciu Lindena albowiem ten zagrażał 
wydaniem ich władzy; 

oskarżył Bitkę o spełnienia zabójstwa 
Lindena i żądał skazania go według art. 
1455k: k.z 1566 r. na pozbawienie. wszel- 
kich praw i zesłanie do ciężkich robót 
na lat 15, W takim stanie rzeczy spra- 
wa przyszła dnia 13 (25) lutego r. b. 
pod. osądzenie wydziału kryminalnego sądu 
okręgowego petrokowskiego. Oskarżał p. 
o, pomocnika prokuratora p. Fryderyka 
obronę zaś za podsądnym wnosił przysięgły 
adwokat. Michał Cohn. 

(Na śledztwie sądowóm zeznania niektó- 
rych świadków uległy znacznym zmianom: 
a mianowicie Doba Grossman objaśni- 
ła: że przypomina sobie, że widziała Lin- 
deua w restauracyi już po Nowym Roku 
1877; Opala zeznał: ża mniój więcój około 
B. N. 1876 widział Sitkę, Srula,  Cukra 
i jeszcze jednego niezaajomego żyda ja- 
dących mie z Kiele ku Piotrkowowi lecz 
w; kierunku z Piotrkowa ku Kieleom it.p. 

Fo przeprowadzonóm śledztwie proku- 
rator w długićj przemowie przytoczył 
ustnie ' wyżój wspomnione już argumenty 
i żądał skazania podsądnego: na co w 
obszernój obronie, adwokat Oohn starał 
się wyjaśnić niedostateczność dowodów 
p-ko. podsądnemu walczących i mogących 
posłużyć za podstawę do wydania wyroku 
skazującego, Argumenta tej obrony były 
mnićj więcćój następujące; 

1. Że fakt, jakoby Sitko jeździł przed 
B.N. 1876 v. z Lindenem i Srulem z 
Kielce do Piotrkowa, przez śledztwo sta- 
nówczo wyjaśniony mie został, gdyż ze- 
zoania wszystkich świadków pod tym 
względem są bardzo chwiejne i niejasne; 

2. Że ze świadectwa Opali, stróża 
karczmy w Jacentowie, okazuje się, że 0- 
koło tego czasu widział Bitkę, Brula, Cu- 
kra i 4-go nieznajomego żyda, prawdopo- 
dobnie Liudena, wracających z Piotrkowa 
do Kielc, mie zaś jadących z-Kiele ku 
Piotrkowowi; 

3: Że fakt znalezienia u Sitki burki 
Lindena nie może posłużyć za żadną poszla- 
kę, gdyż on takowój nie ukrywał i naby- 
cie onćj od Srula poświadczone zostało 
przeż rlużącą jego, Etle Weinbaum; 

4. Że jak się pokazuje z obdukcyi le- 
karskićj, orąz stanu ciała denata, takowe 


zaj b 


leżało najwięcój przez jeden miesiąc w| —280: Żyto z Rygi i Potersburga m. 146—154, 


wodzie, czyli, że Linden zabity został 
mniój więcój około 15 stycznia (15 lute- 
go trup z wody wydobyty został), gdyby 
więc nawet przyjąć, za dowiedzione: że 
Linden około Bożego Narodzenia jeździł 
z Bitky i Srulem do Piotrkowa, to i tak 


z Galaczu, Odassy i Mikołajewa m, 154-—156; ame- 
rykańskie m, 150—156. Fęczmień niemiecki ru- 
muński i galicyjski m. 130—165; szląski, czeski i 
morawski m 170—200 (wyborowy m. 195—215; 
węgierski m. 175—190 (wyborowy m, 195—220). 
Groch na paszę m. 155—160; jadalny m. 210 


KOMITET MUZEUM PRZEMYSŁU 


i Rolnictwa w Warszawie. 


—230. Owies rosyjski m. 140—160; czeski m, | 


170—186. kukurydza anerykańska m, 142; 


w owym czasie Linden nie mógł być zA- | rumuńska m 154—155. Fasola (50 kil.) mała 


bity, gdyż tym sposobem trup leżałby w 
wodzie nie miesiąc jeden, lecz przeszło 7 
tygodni—a wtedy ciało uległoby większe- 
mu zępsuciu; przyczóm obrońca, opierając 
się na dziele Qaspr'a o medycynie sądowćj, 
przytoczył jakim w tym wypadku ciało 
denata uległoby metamorfozom, których 
jednak w trupie Lindena nie znaleziono; 

5. Że do zeznania Lindenowéj nie mo- 
żna absolutnój przywiązywać wiary, gdyż 1° 
jest żoną zabitego a zatem interesowaną;, 


20 że zeznanie jój nie jest potwierdzone. 


przysięgą; 3% że przeszłość Lindenowój i 
sposób jéj życia nie pozwala na to, by do 
słów jój można hyło przywiązywać jaką 
taką wiarę; 

a dalój obrońca w krótkich słowach 
przebiegł całą przeszłość Lindena, i wyka- 
zał, że to był zatwardziały przystępca, 
który, nietylko w kraju lecz i za granicą, 
popełnił różne przestępstwa za które przez 
władze austryjackie był ścigany, że za- 
tem prawdopodobnie należał i do innych 
band złoczyńców, którzy również mogli 
mióć interes aby go sprzątnąć z tego świa- 
ta; w końcu zaś, powyżój streszczonych 
powodów żądał uwolnienia Sitki z pod 
zarzutu i odpowiedzialności. 

Po skończonćj obronie i po -posta- 
wieniu pytań sąd wyszedł do izby narad, 
skąd po godzinnój naradzie powrócił i o- 
głosił wyrok uwalniający Sitkę od zarzu- 
tu zabójstwa Lindena. 


=== 
NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE. 
Tresć Pism Poryjodycznych, 


Ekonomista Nr. 10. Sprzedaż za gotówkę 
i na kredyt. Handel drzewem. Korespondencyje— 
o handlu drzewem - i o jedwabnietwie, Wskazówki 
i fakta bieżące, Bank Polski. 'Tydzień giełdowy. 
Ogłoszenia, Kursa giełdy warszawskićj. 

Gospodyni Wiejska Nr, 5. Sklepiki 
więjskie, Kilka słów o łatwój produkcyi kokonów 
jedwabnie morwowych (7. dar. Dangiel) dok.— 
Trzóda chlewna (z drzew... Nieco z przyrody 
pszczół—dok. Osłony z rurek zabezpieczające wi- 
norośle od przemarznięcia (z drzew.) —Manna. — 
Przepisy kuchenne i śpiżarniane. Wiadomości u- 
żyteczne. Korospoudencyje ze Slawencinka, Ogło- 
szenia, 

Izraelita Nr. 10. J. L Krasawski. Poga- 
danki, Z podróży po Kaukazie. Korespondencyje 
z Dzialoszyc, Z kraju i z zagranicy. Rozmaitości. 
Ogłoszenia. Odoinak: Z ciasnój sfery—z podań i 
i papierów familijnych, napisała Malcina Mey- 
ersonowa,—(c.d,) 

Mucha N. 10. Prócz treści humorystycznćj 

zawiera ryciny: Ostatnt wtorek, Zabawa dzie- 
ciuna z tambolę. Bilans karnawału. Rebuus. 
_ Niwa zeszyt—W przed dzień wyborów. Pi- 
us IX pośród dziejów (J. K. = eroaan pub- 
liczjaą w Polsce (4. Okolskij—e. d. Krytyka— 
Prawo polityczno ogulne dr. Fr. Kasparka—roz- 
biór (Al. ftemóowskiego), Henryk hr. Rzewuski— 
studyjum literackie (P. Chmielowski—c, d. Pogo- 
dzeni z losem—komedyja— Akt III. (E. Lubow- 
ski). Sprawy bieżące (Jacek Soplica). Ruch lite- 
racko-naukowy (4, M.) 

Przegląd Tygodniowy Nr. 10. Z powo- 
du jubileuszu J. I. Kraszewskicgo. Waleryjan 
Wróblewski (Koronawiez). Przesądy patryjotyzmu 
podług Herberta Spencera. Przegląd piśmiennict- 
wa polskiego. Kresy dziejowe V. (4. G. Bem) c. 
d. — Teoryja biletów kredytowych — c. d. Jego 
przewielebność przekład z E. Zoli, Kronika po- 
wszechna. Przegląd polityczny. Wiadomości bau- 
dlowe. Echa X, 

Przegląd Matolicki Nr. 11. Pijus IX 
(c. d.), Więźniowie Mamertyńscy (c. d). Kronika 
kościelna, Odpowiedzi Redakoyi. Biuro informa- 
cyjne. Ogłoszenia, 

Tygodnik Etolniczy Nr, 10. Wnioski do- 
morosle LI, O chowie i tuczeniu cieląt (6. d.).— 
Wykłady ogrodnictwa (c. d.). Wiadomości krajo- 
we. Rozmaitości. Targ warszawski, Qdelimek— 
Pszczola włoska (v. d.). Dodatek,--QOgloszonia, 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Zagraniczne 
Berlin—Hambgru 


L. JACOBIUS I SYNOWIE. 
14 marca 1878 roku, 


Pszenica — austryjacka, rosyjska i rumuń- 
ska (°) m, 215—245, biała niemiecka i polska m. 230; 


(*) Oena podana jest w markach niemieckich za 
1090 kilogramów, prawie 2500 fontów. 


LJ J[o3Bo1eBo Liezsypow. 


biala m. 10,50—11;—większa do 15 m4 bobik koński 
m. 850—8 za 50 kilogr. m. WWomiczyna 
(50 kil, bez worka) biała dawna m 40—82, bar- 
dzo pokna m. 75—85; czerwona dawna m, 40— 
60, piękna m. 55—60 szwedzka (50 kil) m. 95 105. 
Sporysz (50 kil.) m. 30—90. Hamtaryily 
(50 kil.) m, 475—500. Jaja. Po cenie 2,70—2,90 
m. za kopę. Masto po 48 do 50 m Okowi- 
tn czyszczona kartoflana za 100 litrów 40- 43 
m., melasówka 37--40 m. 


Oprócz pszenicy w wyhorowych gatunkach 'wszel- , 


kie inne zboże bez pokupu— Umów na dostawy nie 
zawierano, 


Giełda, 


Kurs banknotów rosyjskich na zagranicznych 
głeldach prawie bez zmiany, Za markę kop. 454; 
za zloty reński kop. 78. 


Krajowe. 


Warszawu. 


(Z własnej korespoudencyt). i 

Pszenica (242 f.) rs. 8 kop, 50—do rs. 10 k, 
50, — Byte (232 f) vs. 5 kop. 30—5 kop, 50. 
Jęczmień (202 f) rs. 5 kop. 50.— Owies (142 
£) rs. 3 — kop. -3 k 15.—Groch (262 £ rs. 6 
Fasola (2621) rs. T kop. 20.— Gryka (200 
Ë) rs. 4. — Ziemniaki rs. | k. 60—rsr, 22- 
Masła fuut kop. 45. 


Cena okowity w Warszawie. 


W hurtowój sprzedaży wiadra rs. 8 kop 04 do 
rs. 7 kop. U4--garnieo rs: 2 k. 26 do rs, 2 k. 20. 

W częściowej — wiadro rs. 7 kop, 04 do ra. 7 
kop. 13; garniec rs, 2 kop. 29 do rs, 2 kop, 32— 
z dodatkiem 23 na korzyść kupującego. 


Łódź. 

Pszemica korzec rs. 9 k. 20—rs. 10. Żyto 
rs. b k 46 — rs. 5 kop. 70. Jęczmień rs. 5 
—Obwies rs. 3—rs 3 kop. 16, Grochu nié- 
dowigziono:—ØlemmniaMi rs. 1 kop. 80—rs. 2. 
Masto fuit 30—35 k Miamo pud 38—42 kop. 
Blomma pud 32- 34 k. 


Miejscowe 

Parenten (240 £) rs. 9 kop/30. Żyto (227 
f) rs. b kop. 50. Jęczmień (220 £) rs. 4 
kop.50. @wies (140 fj rs. 2 kop. 10 do 3 rs. 
Groch (260 f.) ra. 6 kop. 60. Gryka (200 f.) 
rs. 44—Ziemminki rs 1 kop. 05—2 rs. Mim- 
ała kwarta kop. 70. — świóże i wyżćj. 
a w w 


Redaktor i wydawca A. Porębski. 


OGŁOSZENIA. 
QABLA 


Spółki jedwabniczéj. 


Drzewka morwowe 3-letnie, większe po 
kop. 15, mniejsze po kop, 7'/, do naby- 
cia w Ogrodzie Pomologicznym, przy uli- 
cy Nowomiejskićj. Za opakowanie 5-ciu 
sztuk większych do 100 mniejszych kop. 
50; za opakowanie 100 większych Inb 200 
mniejszych, rs, 1. Odstawa do banhofu 
którejkolwiek dr. żelaznój bezpłatna. 
Fracht płacą nabywcy. Jajeczka jedwab- 
nicze produkcyi komórkowćj (cellulare) 
lut rs. 3; przemysłowe (industrelle) łat 
rs. 2. Mogą być wysłane pocztą za od- 
powiednią dopłatą. Nabyć można w han- 
dlu A. Rodkiewicza, ulica Miodowa N. 492 
Tamże są do nabycia: Papier dziurkowany, 
używany przy hodowli jedwabników, i 
broszurki instrukcyjne do tejże hodowli, Z 
żądaniem drzewek morwowych zgłaszać się 
można do tegoż handlu, 


z 


CHLEB ZDROWIA 


Zawiadamiam Szanowną Pu- 
A 8 bliczność iż od dnia dzisiej- 
szego można będzie dostać w 
każdym czasie chleba razowego tak zwa- 
nego „CHLEBA ZDROWIA” wypiekanego 
w piekarni mojój po cenie Op. ZA 
funt. Bochenki będą dwu i trzechfuntowe, 
Ulica Grecka (dawniéj Kościelna), © 
Szpakowski. 
(6—1) 


Podaje do wiadomości publicznój, iż na 
mocy $ 20 ustawy Muzeum w roku bie- 
żącym w końcu miesiąca października u- 
rządzoną zostania w Muzeum wystawa 
czasowa, obejmująca: 

1) wyroby z gliny jako to: przedmioty 
zwykłego garncarstwa różnych okolic kra- 
ju; wyroby fajansowe i porcelanowe wraz 
z probami glinetw porcelanowych krajo- 
owych; 

2) wyroby ze szkła i okazy surowych 
materyałów używanych przez huty szklan= 
ne różnych okolic kraj"; 

3) wyroby z drzewa: ręczne przez wło» 
ścian w okolicach leśnych wyrabiane, 
przedmioty bednarskie, ciesielskie, stolar- 
skie i wszelkie galanteryjne drzewne. 
Nadmienia się przytem, iż wszelkie wy- 
roby stolarskie winny być do Muzeum 
dostawione w pojedyńczych sztukach, a 
nie w całych kompletach. 

Uprzedzając otóm pp. przemysłowców, 
fabrykantów i rękodzielników, Komitet 
Muzeum zawiadamia jednocześnie, iż przy 
tój czasowój wystawie w Muzeum, prze- 
strzegane będą następujące przepisy: ` 

1) Fabrykant lub rękodzielnik życzący 
przyjąć udział w wystawie, w podaniu, 
zrobionem do Muzeum, oświadczyć wi- 
nien, jakie mianowicie zamierza przedsta- 
wić przedmioty i ile miejsca na nie po- 
trzebować bedzie, f 

2) Przyjmowane będą tylko takie wy- 
roby, które odznaczać się będą doskona- 
łością roboty, taniością lub nowością po- 
mysłu 
| 8) Wystawcy poprzestać winni na miej- 
scach w salach Muzeum przez Admini- 
stracyę wskazanych. 

4) Dozwolonem będzie wystawcom roz- 
dawanie katalogów, cenników, adresów i 
tp. Wolno będzie sprzedawać o wysta- 

wione przedmioty, lecz zabieranie tako- 
wych nastąpić będzie mogło dopićro po 
zamknięciu wystawy, Wszystkie  przed- 
mioty dostarczone na wystawę wiany 
mićć oznaczoną cenę. 
| 5) Kopiowanie wystawionych przedwio- 


tów, zdejmowanie z nich fotografii, bra- 
nie miar i t. p. lecz pozwolenia wystaw» 
ców nie będzie dozwolonem w Muzeum, 

6) Przedmioty przeznaczone na wyata- 
wę przesłane być wiuny na dni 15 przed 
terminem otwarcia wystawy. 
| 7) Wszelkie koszta przewiezienia i od-+ 
wiezienia przedmiotów na wystawę do Mu- 
zeum, należóć będą do wystawtów. | 

8) Przedmioty wystawione w Muzeum, 
najdłużćj przez dni 15 po zamknięciu 
wystawy pozostawione być mogą w loka- 
lu Muzęum. Po upływie tego czasu uwa 
żane będą jako oddane na własność Mu- 
ZENIN. | 

9) Wszyscy wystawcy otrzymają bilety: 
wolnego wejścia na wystawę w Muzeum, 
przez cały czas trwania wystawćj. 

Komitet muzeum ma nadzieję, iż- pp. 
fabrykanci i rękodzielnicy zechcą przyjąć. 
szczery udział w tym publicznym popisze, 
tak pożytecznym dla krajowego przemy- 
słów. 

Bliższa wiadomość w dniu otwarcia 
wystawy, póżnićój ogłoszoną zostanie. 


WF” OLEJODRUKI %% 


Mam honor niniejszćm żawiadomić Sza- 
npowną Publiczność, że księgarnia moja 
zaopatrzoną została świeżo w doborowe 
OBRAZY (OLEJODRUKI) i takowe po. 
cenie nader umiarkowanój sprzedaje. 

Zawiązawszy jednocześnie stosunek bez-. 
pośredni z fabryką ram za granicą, otrzy. 
małem na skład różne gatunki LISTEW 
do ram złoconych i czarnych, które z 
tego powodu po cenie fabrycznój odstę- 
pować jestem w możności. 

E= Zamówienia na wykończenie z 
całą starannością RAM do obrazów przyj- 
mują się na miejscu. ; 

z uszanowaniem i 
Samuel, Goldstein. 
(6—2) 


W drukarni F, Bełchatowskiego w Petrokowie. o . 


